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Zaproszenie i sugestie 
Szanowni Państwo, 

dziękujemy, że zechcieliście wziąć udział w naszej inicjatywie. Wierzymy, że słowo poetyckie żyje dzięki lekturze, a 
szczególnie - dzięki lekturze głosowej. 

By usprawnić organizację naszego spotkania prosimy, by każdy uczestnik przygotował slajd ze swoim tekstem 
wiersza. Osoby, które są “wzrokowcami” będą mogły dzięki temu śledzić lekturę. Organizatorom ułatwi to 
prowadzenie spotkania, gdyż prezentacja będzie zarazem jego “spisem treści”. Uprzejmie prosimy, by czytany wiersz 
sprawdzić z wydanym tomem wierszy Herberta, gdyż w internecie zdarzają się błędy (głównie literówki). W Bibliotece 
Humanistycznej (Wita Stwosza 55) jest w depozycie egzemplarz drukowany zbioru wierszy Herberta. Warto w nim 
sprawdzić oryginalne brzmienie tekstu. Książka może także pomóc jako źródło tekstów do wyboru.  

Slajd wiersza prosimy przygotować zgodnie ze wzorem (slajd 3). Kolejne slajdy wklejamy poniżej.  

Wpisujemy imię i nazwisko lub tylko imię osoby recytującej (jak Państwo wolą), a obok nazwisko poety i tytuł 
wiersza oraz tytuł tomiku (większą czcionką niż imię recytującego). 

Przed lub po wykonaniu wiersza można, ale nie trzeba, dodać krótki komentarz. Dlaczego wybrałeś/-aś ten 
tekst? Co Cię w nim zatrzymało? Prosimy jednak, by było to dosłownie kilka zdań.

NIE TRZEBA MÓWIĆ WIERSZA Z PAMIĘCI. MOŻNA CZYTAĆ.

DZIĘKUJEMY.  



Tomiki Herberta w układzie chronologicznym



Joanna Nowak

            Z. Herbert, Modlitwa Pana Cogito (tomik Raport z 
oblężonego miasta 

Panie

dziękuję Ci że stworzyłeś świat piękny i bardzo różny

a także za to że pozwoliłeś mi w niewyczerpanej
dobroci Twojej być w miejscach które nie były
miejscami mojej codziennej udręki

– że nocą w Tarquinii leżałem na placu przy studni
i spiż rozkołysany obwieszczał z wieży Twój gniew
lub wybaczenie

a mały osioł na wyspie Korkyra  śpiewał mi ze swoich
niepojętych miechów płuc melancholię
krajobrazu



i w brzydkim mieście Manchester odkryłem ludzi
dobrych i rozumnych

natura powtarzała swoje mądre tautologie: las był
lasem morze morzem skała skałą

gwiazdy krążyły i było jak być powinno – Iovis
omnia plena

– wybacz – że myślałem tylko o sobie gdy życie
innych okrutnie nieodwracalne krążyło wokół
mnie jak wielki astrologiczny zegar u świętego
Piotra w Beauvais

że byłem leniwy roztargniony zbyt ostrożny
w labiryntach i grotach

a także wybacz że nie walczyłem jak lord Byron
o szczęście ludów podbitych i oglądałem tylko
wschody księżyca i muzea



– dziękuję Ci że dzieła stworzone ku chwale Twojej
udzieliły mi cząstki swojej tajemnicy i w wielkiej
zarozumiałości pomyślałem że Ducio van Eyck
Bellini malowali także dla mnie

a także Akropol którego nigdy nie zrozumiałem do
końca cierpliwie odrywał przede mną okaleczone
ciało

– proszę Cię żebyś wynagrodził siwego staruszka
który nie proszony przyniósł mi owoce ze swego
ogrodu na spalonej słońcem ojczystej wyspie syna
Laertesa

a także Miss Helen z mglistej wysepki Mull na
Hebrydach za to że przyjęła mnie po grecku i prosiła
żeby w nocy zostawić w oknie wychodzącym na
Holy Iona zapaloną lampę aby światła ziemi
pozdrawiały się

a także tych wszystkich którzy wskazywali mi drogę
i mówili kato kyrie kato



i żebyś miał w swej opiece Mamę ze Spoleto
Spiridiona z Paxos dobrego studenta z Berlina który
wybawił mnie z opresji a potem nieoczekiwanie
spotkany w Arizonie wiózł mnie do Wielkiego
Kanionu który jest jak sto tysięcy katedr zwróconych
głową w dół

– pozwól o Panie abym nie myślał o moich
wodnistookich szarych niemądrych prześladowcach
kiedy słońce schodzi w Morze Jońskie prawdziwie
nieopisane

żebym rozumiał innych ludzi inne języki inne
cierpienia

a nade wszystko żebym był pokorny to znaczy ten
który pragnie źródła

dziękuję Ci Panie że stworzyłeś świat piękny i różny

a jeśli jest to Twoje uwodzenie jestem uwiedziony na
zawsze i bez wybaczenia



Z. Herbert, Raport z oblężonego miasta 
(tomik Raport z oblężonego miasta)

Krzysztof



Adrianna Mojsa

Z. Herbert Ze szczytu schodów (Raport z oblężonego miasta)



Kacper Kudzia

Z. Herbert, Nic ładnego (z tomu Studium przedmiotu)

Nic ładnego
deski farba
gwoździe klajster
sznurek papier

pan artysta
świat buduje
nie z atomów
lecz z odpadków

las ardeński
z parasola
morze jońskie
z atramentu

byle tylko
z mądrą miną
byle tylko
pewną ręką —

a już świat —

na szpilkach traw
haczyki kwiatów
obłoki z drutu
ciągnie wiatr



Lucjan Kapitkowski, Kaja Juszczenko
Z. Herbert, Kamyk (z tomu Studium przedmiotu). 

kamyk jest stworzeniem

doskonałym

równy samemu sobie

pilnujący swych granic\

wypełniony dokładnie

kamiennym sensem

o zapachu który niczego nie przypomina

niczego nie płoszy nie budzi pożądania

jego zapał i chłód

są słuszne i pełne godności

czuję ciężki wyrzut

kiedy go trzymam w dłoni

i ciało jego szlachetne

przenika fałszywe ciepło

- Kamyki nie dają się oswoić

do końca będą na nas patrzeć

okiem spokojnym bardzo jasnym



Teraz kiedy zostaliśmy sami możemy porozmawiać książę jak mężczyzna
z mężczyzną
chociaż leżysz na schodach i widzisz tyle co martwa mrówka
to znaczy czarne słońce o złamanych promieniach
Nigdy nie mogłem myśleć o twoich dłoniach bez uśmiechu
i teraz kiedy leżą na kamieniu jak strącone gniazda
są tak samo bezbronne jak przedtem To jest właśnie koniec
Ręce leżą osobno Szpada leży osobno Osobno głowa
i nogi rycerza w miękkich pantoflach

Pogrzeb mieć będziesz żołnierski chociaż nie byłeś żołnierzem
jest to jedyny rytuał na jakim trochę się znam
Nie będzie gromnic i śpiewu będą lonty i huk
kir wleczony po bruku hełmy podkute buty konie artyleryjskie werbel
werbel wiem nic pięknego
to będą moje manewry przed objęciem władzy
trzeba wziąć miasto za gardło i potrząsnąć nim trochę

Tak czy owak musiałeś zginąć Hamlecie nie byłeś do życia
wierzyłeś w kryształowe pojęcia a nie glinę ludzką

żyłeś ciągłymi skurczami jak we śnie łowiłeś chimery
łapczywie gryzłeś powietrze i natychmiast wymiotowałeś
nie umiałeś żadnej ludzkiej rzeczy nawet oddychać nie umiałeś

Teraz masz spokój Hamlecie zrobiłeś co do ciebie należało
i masz spokój Reszta nie jest milczeniem ale należy do mnie
wybrałeś część łatwiejszą efektowny sztych
lecz czymże jest śmierć bohaterska wobec wiecznego czuwania
z zimnym jabłkiem w dłoni na wysokim krześle
z widokiem na mrowisko i tarczę zegara

Żegnaj książę czeka mnie jeszcze projekt kanalizacji
i dekret w sprawie prostytutek i żebraków
muszę także obmyślić lepszy system więzień
gdyż jak zauważyłeś słusznie Dania jest więzieniem
Odchodzę do moich spraw Dziś w nocy urodzi się
gwiazda Hamlet Nigdy się nie spotkamy
to co po mnie zostanie nie będzie przedmiotem tragedii

Ani nam witać się ani żegnać żyjemy na archipelagach
a ta woda te słowa cóż mogą cóż mogą książę

Tren Fortynbrasa (tomik poetycki “Studium Przedmiotu", 1961)

Zbigniew Herbert    - Michalina Bąk





Z. Herbert, Modlitwa starców (z tomu Elegia na odejście (1990))

ale potem potem

czy nas nie odtrącisz

kiedy już odejdą dzieci kobiety cierpliwe 
zwierzęta

bo nie mogą znieść woskowych dłoni

ruchów niepewnych jak lot motyla

upartego milczenia i mowy naszej kaszlu

i bliska będzie chwila gdy świat skurczony w oku

odejmą jak łzę od oka i stłuką jak szkło

gdy otworzy się nagle szuflada pamięci

Elio Słomiński



pytam o to

czy wtedy

przygarniesz nas z powrotem

bo będzie to powrót jak do kolan dzieciństwa

do drzewa wielkiego do ciemnego pokoju

do rozmowy przerwanej do płaczu bez żalu

wiem

to sprawa krwi

i my leniwi mistycy powłóczący nogami

z koślawym psalmem w garbatych palcach

nasłuchujemy jak się w żyłach przesypuje piasek

i w ciemnym wnętrzu biały rośnie kościół

z soli wspomnień wapna i niewymownej słabości



znów ciebie wprowadzają

przez astmatyczne sapanie dzwonów

przy zapalonych kwiatach

uczepieni smaku opłatka i białego płótna

jeśli z nas trudno zrobić anioły

przemień nas w psy niebieskie

kundle o zmierzwionej sierści

ćmy o szarej twarzy

zagasłe oczy żwiru

ale nie daj

aby pożarł nas

nienasycony mrok twoich ołtarzy

powiedz tylko to jedno

że potem wrócimy



Patrycja Brodziak

Z. Herbert Domysły na temat Barabasza 
(z tomu Elegia na odejście)

Co stało się z Barabaszem? Pytałem nikt nie wie
Spuszczony z łańcucha wyszedł na białą ulicę
mógł skręcić w prawo iść naprzód skręcić w lewo
zakręcić się w kółko zapiać radośnie jak kogut
On Imperator własnych rąk i głowy
On Wielkorządca własnego oddechu

Pytam bo w pewien sposób brałem udział w sprawie
Zwabiony tłumem przed pałacem Piłata krzyczałem
tak jak inni uwolnij Barabasza Barabasza
Wołali wszyscy gdybym ja jeden milczał
stałoby się dokładnie tak jak się stać miało

A Barabasz być może wrócił do swej bandy
W górach zabija szybko rabuje rzetelnie
Albo założył warsztat garncarski
I ręce skalane zbrodnią
czyści w glinie stworzenia
Jest nosiwodą poganiaczem mułów 
lichwiarzem
właścicielem statków – na jednym z nich 
żeglował Paweł do
Koryntian
lub – czego nie można wykluczyć –
stał się cenionym szpiclem na żołdzie 
Rzymian

Patrzcie i podziwiajcie zawrotną grę losu
o możliwości potencje o uśmiechy fortuny

A Nazareńczyk
został sam
bez alternatywy
ze stromą
ścieżką
krwi



Dobromiła, IV LO







Z. Herbert
U wrót doliny
Z tomu Hermes, pies i gwiazda

Julia Jarzembowska

Po deszczu gwiazd
 na łące popiołów
 zebrali się wszyscy pod strażą aniołów

z ocalałego wzgórza
 można objąć okiem
 całe beczące stado dwunogów

naprawdę jest ich niewielu
 doliczając nawet tych którzy przyjdą
 z kronik bajek i żywotów świętych

ale dość tych rozważań przenieśmy się wzrokiem
 do gardła doliny z którego dobywa się krzyk

po świście eksplozji
 po świście ciszy
 ten głos bije jak źródło żywej wody

jest to jak nam wyjaśniają
 krzyk matek od których odłączają dzieci
 gdyż jak się okazuje
 będziemy zbawieni pojedynczo

aniołowie stróże są bezwzględni
 i trzeba przyznać mają ciężką robotę

ona prosi
 – schowaj mnie w oku
 w dłoni w ramionach
 zawsze byliśmy razem
 nie możesz mnie teraz opuścić
 kiedy umarłam i potrzebuję czułości

starszy anioł
 z uśmiechem tłumaczy nieporozumienie

staruszka niesie
 zwłoki kanarka
 (wszystkie zwierzęta umarły trochę wcześniej)
 był taki miły – mówi z płaczem –
 wszystko rozumiał
 kiedy powiedziałam
 głos jej ginie wśród ogólnego wrzasku

nawet drwal
 którego trudno posądzić o takie rzeczy
 stare zgarbione chłopisko
 przyciska siekierę do piersi
 – całe życie była moja
 teraz też będzie moja
 żywiła mnie tam
 wyżywi tu
 nikt nie ma prawa
 – powiada –
 nie oddam

ci którzy jak się zdaje
 bez bólu poddali się rozkazom

idą spuściwszy głowy na znak pojednania
 ale w zaciśniętych pięściach chowają
 strzępy listów wstążki włosy ucięte
 i fotografie
 które jak sądzą naiwnie
 nie zostaną im odebrane

tak to oni wyglądają
 na moment
 przed ostatecznym podziałem
 na zgrzytających zębami
 i śpiewających psalmy 



Z. Herbert Niepoprawność (z tomu Hermes, pies i gwiazda)
Niepoprawność

Oto jest moje piękno niepoważne
a kruche jest jak włosy i jak szkło

układam swe przyrządy śpiewne
na brzegu stolic w przeddzień grozy

      tu mały kubek upojenia
      i struna jak zabity świerszcz 
      lutnia nie większa niż dłoń dziecka
      fałszywy cień zmyślony śmiech

      oto szkatułka barw zachodu
      puzderko pieszczot łez flakonik 
      muzyki pukiel i młodości

      to będę niósł jak chleb i miłość
      mijając ciałem tor żelaza

      oto jest moje kruche piękno
      układam swe przyrządy śpiewne
      na brzegu mórz na lotnym piasku

      a fala widząc moją płochość
      kamień podaje zamiast kwiatu

Weronika Kiczela



Z. Herbert, Głos (z tomu Hermes, pies i gwiazda)

Idę nad morze
aby usłyszeć ten głos
między jednym uderzeniem fali
a drugim

ale głosu nie ma
jest tylko starcza gadatliwość wody
słone nic
skrzydło białego ptaka
przyschnięte do kamienia

idę do lasu
gdzie trwa nieprzerwany
szum ogromnej klepsydry
przesypującej liście w czarnoziem
czarnoziem w liście
potężne żuchwy owadów
trawią milczenie ziemi

idę na pole
płyty zielone i żółte
przytwierdzone szpilkami owadzich istnień
dźwięczą za każdym dotknięciem wiatru

gdzie jest ten głos
powinien odezwać się
gdy na chwilę zamilknie
niezmordowany monolog ziemi

nic tylko szmery
klaskanie wybuchy

wracam do domu
i doświadczenie przyjmuje
postać alternatywy
albo świat jest niemy
albo jestem głuchy

ale być może
obaj jesteśmy
napiętnowani kalectwem

musimy zatem
wziąć się pod rękę
iść przed siebie
ku nowym widnokręgom
ku skurczonym gardłom
z których wydobywa się
niezrozumiałe bulgotanie

Urszula Jankowska



tomik Hermas, pies i gwiazda (czyta Zuzanna Skibińska)



Z. Herbert, Różowe ucho (z tomu Hermes, pies i gwiazda)

Patrycja Felczak



Agata Denicka Z. Herbert - wiersz Do Wisławy oraz list Z. Herberta adresowane do Wisławy 
Szymborskiej (Jacyś złośliwi bogowie zakpili z nas okrutnie. Korespondencja 
1955-1996)



“W mieście”
Z. Herbert

tomik
Epilog burzy

Lila Ślebioda



Mama

Z. Herbert

tomik Struna światła

czyta Margareta Kąkol 



Zbigniew Herbert 
“Mój ojciec”

tomik 
Struna światła

czyta Ewa Ciesielczuk



“Dwie krople”
Zbigniew Herbert

tomik Struna światła

Aleksandra Świderska



Z. Herbert, Pudełko zwane wyobraźnią (Z tomu Studium przedmiotu)

Kamil Dormanowski



Zbigniew Herbert 
“Jak nas 
wprowadzono”

czyta Wiktoria Kraszewska



Pogrzeb młodego wieloryba
Zbigniew Herbert

Konie morskie o zadach tłustych i oczach ironicznych, konie,
odziane w kapy pomarańczowe, ciągną karawan - czarną

cukiernicę, roniąc po drodze domowe pantofle z dużą perłą
zamszową, naszytą na ciemne tło.

Wiozą go aleją wąwozów wśród szelestu bezmiernej wody
przeciekającej kropla po kropli, wśród niezliczonych

nieskończoności gwiaździsto-piaszczystych,
piaszczysto-gwiaździstych, piaszczystych.

Słonce wiąże powietrze w małe kokardki. Motyle pilnują go,
aby nie uleciał. Sznury kwiatów trzymają, aby nie wypłynął

z zatoki żałobnego wozu.
Pasikoniki morza - chitynowe, ale wyczulone na problem

istnienia, płaczą: co to komu szkodziło, że kpił dobrodusznie
z okrętów, lubił głos trąby powietrznej i miał pełne pudełko

topielców, którymi bawił się jak żołnierzami z ołowiu.
Co to komu szkodziło?

Wiozą go przez ogromne polany zalane cytrynowym światłem,
przez płaskie przestrzenie, z których uchodzi sycząc biały tlen

jak nie domknięty widok.
Teraz dopiero przychodzą dzwony. Montują na wysokościach
wielkie krosna. Tkają cienisty pokrowiec na cały kondukt, ciało

zmarłego, a nawet kawałek żalu.
Rzucą na ten pokrowiec początek poematu :

O różowa góro słodkiego mięsa - żegnaj, O melonie
przedwcześnie zerwany ze szklanej gałęzi oceanów

Nataniel Kołodziejczak



Kalendarze Pana Cogito Zbigniew Herbert ( z tomu Rovigo)1

Pan Cogito
przegląda czasem
swoje stare kieszonkowe
kalendarze

i wtedy odjeżdża
jak na białym parostatku
w czas przeszły dokonany

na samą granicę horyzontu
własnej niepojętej istoty

widzi siebie
w daleki tle
ciemnego obrazu

Pan Cogito
doznaje uczucia
jakby spotkał

kogoś dawno zmarłego
lub niedyskretnie czytał
cudze pamiętniki

stwierdza bez satysfakcji
żelazną konieczność obrotów ziemi
następstwo pór roku
nieubłagane tykanie zegarów

i znikliwą
przerywistą linię
własnej egzystencji

owego pamiętnego dnia
(imieniny ukochanej)
słońce wstało dokładnie
szósta trzydzieści pięć
zaszło o ósmej dwadzieścia jeden

natomiast wspomnienie
panny
jest mgliste
imię zaledwie
kolor oczu
piegi
drobne ręce
śmiech
nie zawsze sensowny

kalendarz informuje dokładnie
że księżyc był w nowiu
i tak było na pewno
ale czy o n a była i on
i ogród i czereśnie

2

Niepokój budzą w Panu Cogito
zapiski osobiste

Hala.
Spotkanie z Leopoldem.
Złożyć podanie o paszport.

ale schodząc głębiej
w zakamarkach jaźni
Pan Cogito
odkrywa miesiące
nie zapisane
żadną notatką
choćby tak banalną
jak – oddać bieliznę do prania
– kupić szczypiorek

żadnego znaku
żadnego numeru telefonu
żadnego adresu

Pan Cogito
wie co znaczy
złowróżbna
cisza

zna dobrze
ciężar
ślepych
wyblakłych
kartek

mógłby zniszczyć tę pustkę
zapisać byle czym

Pan Cogito
troskliwie przechowuje
szarobłękitne kalendarze

– jak łuski wystrzelonych nabojów

– wykres absurdalnej choroby

– jak pamiętnik pogromu

Dorota Pokorska

https://bliskopolski.pl/leksykon/granica/
https://bliskopolski.pl/leksykon/tlo/
https://bliskopolski.pl/leksykon/obraz/
https://bliskopolski.pl/leksykon/koniecznosc/
https://bliskopolski.pl/leksykon/ziemia/
https://bliskopolski.pl/leksykon/dzien/
https://bliskopolski.pl/leksykon/imieniny/
https://bliskopolski.pl/leksykon/slonce/
https://bliskopolski.pl/leksykon/ksiezyc/
https://bliskopolski.pl/leksykon/ogrod/
https://bliskopolski.pl/leksykon/choroba/


Paweł Jaszczykowski

Zbigniew Herbert 
“Wycieczka Dinozaurów” 

z tomu “Rovigo”



Z. Herbert, Przesłuchanie anioła (tomik Napis)

Kiedy staje przed nimi
w cieniu podejrzenia
jest jeszcze cały
z materii światła

eony jego włosów
spięte są w pukiel
niewinności

po pierwszym pytaniu
policzki nabiegają krwią

krew rozprowadzają 
narzędzia i interrogacja

żelazem trzciną
wolnym ogniem
określa się granice
jego ciała

uderzenia w plecy
utrwala kręgosłup
między kałużą a obłokiem

po kilku nocach
dzieło jest skończone

skórzane gardło anioła 
pełne jest lepkiej ugody

jakże piękna jest chwila
gdy pada na kolana
wcielony w winę
nasycony treścią

język waha się
między wybitymi zębami
a wyznaniem

wieszają go głową w dół

z włosów anioła
ściekają krople wosku
tworzą na podłodze 
prostą przepowiednię

(Jędrzej Pawlak)



Zbigniew Herbert 

,,Poległym poetom”
 

tomik: Struna światła

Magdalena Górniak



1
Nic dziwnego
że nie jest oblubienicą
prawdziwych mężczyzn

generałów
atletów władzy
despotów

przez wieki idzie za nimi
ta płaczliwa stara panna
w okropnym kapeluszu 
Armii Zbawienia
napomina

wyciąga z lamusa
portret Sokratesa
krzyżyk ulepiony z chleba
stare słowa

– a wokół huczy wspaniałe 
życie
rumiane jak rzeźnia o 
poranku

prawie ją można pochować
w srebrnej szkatułce
niewinnych pamiątek

jest coraz mniejsza
jak włos w gardle
jak brzęczenie w uchu

Zbigniew Herbert, 
“Pan Cogito o cnocie” (wiersz z tomu “Raport z 
oblężonego Miasta i inne wiersze”)
[Zofia Litwinowicz-Krutnik]

2
mój Boże
żeby ona była trochę młodsza
trochę ładniejsza

szła z duchem czasu
kołysała się w biodrach
w takt modnej muzyki

może wówczas pokochaliby ją
prawdziwi mężczyźni
generałowie atleci władzy despoci

żeby zadbała o siebie
wyglądała po ludzku
jak Liz Taylor
albo Bogini Zwycięstwa

ale od niej wionie
zapach naftaliny
sznuruje usta
powtarza wielkie – Nie

nieznośna w swoim uporze
śmieszna jak strach na wróble
jak sen anarchisty
jak żywoty świętych


